
JUBILEUSZE nie są ostatnio zbyt dobrze widzia- 
** ne — zbyt wiele ich na co dzień obchodzimy 

— niemniej jednak nie da się przejść niepostrzeże­
nie obok tak upartego faktu, jak ukazanie się 150 nu­
meru „Tarnowskich Azotów”!

Nie będzie z tej skromnej okazji trąbienia w fan­
fary, bicia w bębny czy nawet tradycyjnej lampki 
cienkiego wina. Choćby dlatego, że wielce szanowna 
i mająca za sobą bogate tradycje instytucja jubilata 
musiałaby ulec zbyt wielkiej dewaluacji. Trzeba by 
nam bowiem było z okazji każdej okrągłej pięćdzie­
siątki świętować co roku, a wiadomo im jubilat star­
szy i rzadziej obchodzi swoje święto, tym jest zacniej­
szy, podobnie jak szlachetne wino,..

Zresztą nie wypada nam zbytnio stroić się w szaty 
czcigodnych i zasłużonych jubilatów. I gazeta dopie­
ro jest kilkulatkiem, a najstarsza osoba w redakcji 
ma za sobą 37 lat życia i nie zda,żyły jej jeszcze po­
siwieć nawet skronie; wyłysiał nam zaś wcale nie naj­
starszy,,, Najmłodsi nie obchodzili jeszcze nawet 
ćwierćwiecza swoich urodzin.

Chociaż redagowana przez nas gazeta zaliczona zo­
stała do czołowych w prasie zakładowej — jest to 
dla nas tylko zachętą do dalszego podnoszenia jej 
poziomu. Nadto najbardziej dla nas miarodajnym ar­
bitrem są nasi zakładowi i tarnowscy Korespondenci 
i Czytelnicy,

Nie życzymy też Wam Czytelnicy, aby „TA” były 
ciekawsze, bogatsze i lepsze — bo to nie tyle nasze 
życzenie, co zwykły obowiązek. Takimi chcemy je re­
dagować i w miarę sił i możliwości staramy się to 
czynić.

Obyśmy tylko nie weszli na drogę skostniałej, ru- 
tyniarskiej pracy, czego i Wam życzy

REDAKCJA „TA

NAKŁAD 7.000 egz.

7Aft NO W SKIE

Tarnów, 5 sierpnia 1967 r.

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok V Nr 31 (150)

Trybuna
Czytelników

TABLICOWE KŁOPOTY

Wreszcie pojawiły się w 
naszym osiedlu dawno o- 
czekiwane tablice ogłosze­
niowe. Tylko dlaczego na­
lepia się na nich wyłącz­
nie ogłoszenia lokalne, in­
formujące o wydarzeniach 
w nowej dzielnicy? Dla­
czego nie awizuje się im­
prez czy wydarzeń z dru­
giej strony rzeki Białej? 
Czyżby pracownicy spół­
dzielni Inwalidów (którzy 
rozlepiają afisze) nie u- 
znawali decyzji władz ad­
ministracyjnych o włącze­
niu Swierczkowa w gra­
nicę miasta Tarnowa?

ULICĄ PUŁASKIEGO 
TRUDNO PRZEJŚĆ

Mieszkam w nowym 
bloku przy ul. Pułaskiego 
i jako pracownik „Azo­
tów” dochodzę codziennie 
do przystanku autobusu 
przy ulicy Dzierżyńskiego. 
Jednakże ulica Pułaskiego 
od dłuższego już czasu jest 
rozkopana do tego stopnia, 
że trudno nią przejść na­
wet w czasie suchym i po- 
god n ym. Pod czas d es zc zu 
trzeba nałożyć olbrzymi 
szmat drogi, aby się do­
stać do „dwójki”.

Przypuszczam, że wy­
kopki przy ulicy Pułaskie­
go są smutną konieczno­
ścią. Jednakże nie sądzę, 
aby niemożliwe było u- 
porzadkowanie jednego z 
chodników tej ulicy, abyś- 
my morli normalnie dojść 
do autobusu.

Roman J.
ul. Pułaskiego

PAPIER CIERPLIWY

Czytałem dość zresztą 
dawno w „Dzienniku Pol­
skim” o podjęciu w czy- 
pie społecznym przez pra­
cowników Centrali Od­
padków Użytkowych, na-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jedną z form współzawod­
nictwa pracy jest ubieganie 
się o tytuł „przodownika 
pracy socjalistycznej”. .

W naszym kombinacie ry­
walizacja indywidualna w po­
równaniu z zespołową jest 
słabo rozwinięta. Wprawdzie 
mamy w Zakładach 325 pra­
cowników, którzy w ciągu 
minionych lat zdobyli odzna­
kę i tytuł „przodownika pra­
cy socjalistycznej” i „zasłu­
żonego przodownika . pracy 
socjalistycznej”, ale jest to 
liczba nieproporcjonalnie ma­
ła, biorąc pod uwagę stan li­
czebny załogi. Bywały okre­
sy, że w naszym przedsię­
biorstwie we współzawod­
nictwie indywidualnym pa­
nował prawie korripletny za - 
stój. Czy nie dałoby się pod 
tym względem czegoś zmie­
nić, bardziej ożywić tej for­
my współzawodnictwa? Wy- 
daje nam się, że dobre re­
zultaty przyniosłaby szersza

Biały niedźwiadek z łódz­
kiego ZOO.

Fot CAF

Z każdym rokiem przybywa wytwórni chemicz­
nych, które otrzymują legitymacje „klubu miliarde­
rów”. Pierwszym zakładem w resorcie o rocznej mi­
liardowej produkcji stał się „Oświęcim”. Było to w 
1955 r. i oStąd ten kombinat zajmuje pierwsze 
miejsce w krajowej chemii. Dzisiaj takich zakładów 
rejestrujemy już 22 o łącznej rocznej produkcji 
wartości 44 miliardów złotych. Stanowi to ponad 50 
proc, globalnej wartości produkcji całego „klucza” • 
resortu, który liczy już prawie 160 jednostek wy­
twórczych. W „klubie miliarderów” najwięcej przed­
stawicieli 'posiadają ZPA, ZPF i ZPG.

„Miliarderem” są także tarnowskie „Azoty”. Zaj­
mują one drugą lokatę wśród krajowych wytwórni 
chemicznych. W br. wartość produkcji Świerczew­
skiego kombinatu zamknie się sumą 4 mld zł, ustępu- . 

jąc jedynie zakładom oświęcimskim, które wytwo­
rzą w tym czasie produktów na -kwotę 5,5 mld zł. 
Na trzecim miejscu plasują się bratnie „Azoty” z 
Kędzierzyna. Również w tym roku miano „miliarde­
ra” zyskają ZA w Puławach. (Kyz)

niż dotychczas popularyzacja 
tego zagadnienia przez dzia­
łające w zakładach organi­
zacje.

Obecnie o tytuł „przodow­
nika pracy socjalistycznej”, 
ubiega się w przedsiębior­
stwie 26 tokarzy z Zakładu

Pudowy Aparatury Chemicz­
nej i z Zakładu Transportu — 
jeden kierowca!

W październiku ub. roku 
swój udział we współzawod­
nictwie zgłosili: R. Zarembo., 
B, Skóra, St. Jagiełło, J. 
Krawczyk, J« Nadybał, R. Za- 
ranek, Z. Gębski, J. Kądziela. 
Wł. Wodziński.

< Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦ Portrety
racjonalizatorów

Odznaczeni
złotem

W kwietniu br. grono kan­
dydatów na przodowników 
pracy socjalistycznej po­
większyli: T. Gancarz, St. 
Witek, K. Bąk, M. So­
sin, H. Gadek, A. Srebro, 
B. Janiec, H. Wolak, L. Pa­
nek, J. Urban, Z. Słowik, K.

Bąk (II), E. Mazurek, S. Tyl, 
F. Szczupak, M. Jagoda, J. 
Boczek.

Wszyscy oni zgodnie z pod­
jętymi zobowiązaniami skra­
cają termin wykonania za­
mówień od 3 — 10 proc.
Stosują właściwe metody pra­
cy J zapoznają się z nową te­

chniką przez systematyczne

lüedy koniec 
elewacyjnej kołomyjki ?

W kwietniu br. opublikowaliśmy artykuł krytycz­
ny omawiający wysiłki PSM „Jaskółka” przy ZA 
zmierzające do sfinalizowania terminu rozpoczęcia 
prac elewacyjnych przy blokach nr 26 i 27 w Tar­
nowie-Świerczkowie. Krakowskie Zjednoczenie Bu­
downictwa odpowiedziało, iż wykonanie tych prac 
było niemożliwe ze względu na bł*ak limitów in­
westycyjnych. Gdy więc limit został już zabezpie­
czony przez inwestora, to Krakowskie Przedsię­
biorstwo Robót Elewacyjno-Budowlanych przestało 
pracować na terenie Tarnowa, a miejscowe Przedsię­
biorstwo Budownictwa Ogólnego miało do wykonania 
pilniejsze zadania, jak 
skiego.

np. budowa osiedla Puław-

KZB sugerowało, aby za­
rząd „Jaskółki” wystąpił do 
CZSBM o ograniczenie zadań 
inwestycyjnych w osiedlu 
Puławskiego na rzecz wyko­
nania wspomnianych ele­
wacji przy ulicy Kościelnej. 
Wtedy to KZB za zgodą 
CZSBM przydzieli roboty 
elewa cyjne TPBO. Tak też 
uczyniono. CZSBM wyraził 
swą zgodę, a komisja roz­
działu robót w KZB decyzją 
nr 23/10/67 z dn. 18. VII 67 
r. zobowiązała TPBO do wy­
konania elewacji przy ulicy 
Kościelnej w roku 1967.

Z uczuciem wielkiej ulgi 
odłożył plik pism i kores­
pondencji dotyczących nie­
szczęsnych elewacji prezes 
„Jaskółki” Józef Boryczko. 
Należy teraz tylko czekać na 
odpowiedź TPBO — pomyś­
lał. Aż tu w kilka dni potem 
o mało nie dostał ataku ser­
ca. Sekretarka przyniosła mu 
pismo z KZB, datowane 20 
ubm., a więc w dwa dni po 
wspomnianym już wcześniej. 
Oba figurują z podpisami 
tego samego dyrektora, ale 
ich treść jest diametralnie 
różna.

W tym drugim stoi jak 
wół: „po rozeznaniu sytuacji 
w TPBO, powyższa robota (tj. 
wykonanie elewacji na blo­
kach nr 26 i 27) nie może 
być wprowadzona do wyko­
nania TPBO z uwagi na 
brak mocy w robotach ele­
wacyjnych. KZB powróci do 
sprawy na przełomie wrześ­
nia i października br. w o- 
kresie, kiedy KPRE-B

konywać będzie na terenie 
Tarnowa zaległe elewacje. 
KZB dołoży starań, aby ‘ele­
wacje budynków przy ulicy 
Kościelnej w Swierczkowie 
były wykonane w, roku bie­
żącym.

Tylko, że w ten „powrót” do 
świerczkow&kich elewacji i 
„dołożenie starań” mało kto 
chyba będzie wierzył.

samodokształcanie. Na stano­
wiskach pracy utrzymują 
wzorowy porządek i skrupu­
latnie przestrzegają przepi­
sów bhp. Wiele godzin prze­
pracowali w czynie społecz­
nym w miejscu zamieszkania 
realizując wartościowe zobo­
wiązania.

Spośród kierowców na ra­
zie tylko Stanisław Gębarow- 
ski przystąpił do współza­
wodnictwa indywidualnego. 
Swoim samochodem marki 
„Skoda” przejechał on już 
ponad 230 tyś. km bez re­
montu, wysoko przekraczając 
normę.

Ubiegającym się o tytuł 
„przodownika pracy socjali­
stycznej” życzymy, aby 
zdobyli go w iak najkrót­
szym terminie ‘ i aby za 
ich przykładem do współ­
zawodnictwa przystąpili pra­
cownicy z innych wydziałów.

W

Mimo że jest wiele cen­
niejszych metali, symbo­
lem najwyższego uhono­
rowania szczególnie zasłu­
żonych ludzi są złote od­
znaki. Takimi są złote 
krzyże zasługi, złote me- 
dale olimpijskie i inne 
złote odznaczenia.

Złotą Odznakę Zasłużo­
nego Racjonalizatora — 
przyznawaną nader skąpo 
w naszym wielotysięcznym 
kombinacie nosiło dotych­
czas 8 ludzi. Dotychczas — 
bo od 22 lipca liczba po­
siadaczy tego cennego od­
znaczenia powiększyła się 
o cztery osoby.
MGR INZ. STANISŁAW 

MACIEJCZYK
Swoje pierwsze projek­

ty racjonalizatorskie zło­
żył mgr inż. Stanisław 
Maciejczyk w kilka mie­
sięcy po rozpoczęciu pra­
cy w kombinacie, równo 
10 lat temu, w 1957 roku. 
Była to wspólna praca pt. 
„Wydobycie fenolu z po­
zostałości po destylacjach 
kolumny cykloheksanolu 
na drodze destylacji i za­
stosowanie do produkcji”. 
Efekty projektu przynio­
sły Zakładom . 112 tysięcy 
zł oszczędności.

Młody, zdolny inżynier 
szybko awansował, był w 
nowym wówczas Zakła­
dzie Kaprolaktamu kie­
rownikiem oddziału, tech­
nologiem i wreszcie kie­
rownikiem zakładu. Wzra­
stał kapitał doświadczenia 
inżyniera Maciej czyka, 
wzrastały też cyfry okre­
ślające oszczędności uzy­
skiwane dzięki zastosowa­
niu projektów racjonali- 
zatoriskich, których był 
twórcą lub współtwórca. 
Jedna z pxac „Odzysk 

(Ciąg dalszy na str. 2)

kónk
"NASZA WltDZAO ZSRR"
Kupon konkursowy nr 3

1) Związek Radziecki po raz pierwszy w historii 
świata wprowadził na orbitę okołoziemską pojazd kos­
miczny z człowiekiem na pokładzie. Na zdjęciu z le­
wej ów historyczny statek kosmiczny, a z prawej je­
go pilot. Podać nazwę statku, nazwisko pilota i dątę 
tego wydarzenia.

rs

2) Miasto Rustani to olbrzymi ośrodek przemysło­
wy, pierwszy na Zakaukaziu, Podać w jakiej repu­
blice się to ^miasto znajduje. Dodajmy, że republika 
ta słynie z doskonałej herbaty.

3) W jednym z festiwali piosenki w Sopocie głów­
ną nagrodą uzyskała piosenkarka radziecka. Podać jej 
imię i nazwisko oraz tytuł nagrodzonej piosenki.

Imię i nazwisko
Wiek

Adres
Zawód



Na mapie ZSRR

OMSK
Kiedyś rzeczywiście Omsk leżał „na dzikim 

brzegu Irtyszu” — jak sic śpiewa w starej pio­
sence. Dziś jest to syberyjska perła, miasto za­
dziwiających przemian, nowych budowli, stu­
dentów i kwiatów.

250 LAT TEMU
Dokładnie 250 lat temu w roku 1916 ekspe­

dycja podpułkownika Buchholca zatrzymała się 
w zakręcie Irtyszu przy ujściu do niej rzeki 
Omi i założyła w tym miejscu twierdzę. Nazwa­
no ją Omskiem.

Świadectwo Dostojewskiego, który spędził tu 
4 lata nie jest pochlebne. Refleksje i wspomnie­
nia z tego okresu weszły do jego „Wspomnień 
z donu umarłych”. Sam tytuł mówi za siebie. 
Dziś to...

...„MIASTO OGRÓD”
Rosną tu najprzeróżniejsze odmiany kwiatów, 

ba, nawet winogrona. Rokrocznie sadzi się tu 
tysiące krzewów i miliony kwiatów.

Cienistą zieleń na ulicach miasta zdobyto w 
zmaganiach z suchym wiatrem, burzami, wcze­
snymi przymrozkami i trzaskającymi mrozami 
syberyjskimi.

ROK I DZIEŃ
Stan przemysłu starego i nowego Omska naj­

lepiej zilustrują liczby. Przed rewolucją om­
skie przedsiębiorstwa produkowały rocznie ty­
le, ile obecnie istniejące tam zakłady w ciągu 
jednej doby. A więc rok i dzień — oto skala 
rozwojowa.

Blisko czterystakrotnie wzrosła ogólna produk­
cja przemysłowa miasta w’ porównaniu z rokiem 
1913. Omsk eksploatuje swoje wyroby

państw. W ostatnich latach powstały tu nowe 
zakłady przemysłowo-chcmiczne, które nadają 
specyficzny charakter miastu. Omski kauczuk, 
benzyna, opony słyną w kraju i za granicą. 

PERSPEKTYWY
Eksploatacja tiumeńskiej ropy naftowej stwa­

rza pomyślne warunki dalszego rozwoju całe­
go zespołu omskich zakładów chemicznych, w 
których wprowadzać się bedzie nowe technolo- 

Bozwijać sie będzie miasto, 
mieszkaniowe. Omsfc

gie i produkcje, 
powstaną nowe dzielnice 
będzie jeszcze piękniejszy.

DZIĘKUJEMY
Za pozdrowienia, które na­
desłali nam:

Teresa i Herman 
Winczura, Marek Sztaba i 
Zygmunt Łyżnicki — lek­
koatleci Unii Tarnów — z 
III Ogólnopolskich 
Młodzieży Szkolnej 
blinie.

Z Zakładów i miasta
Igrzysk
w Lu-

Nie masz kłopotu 
- kup zamszowe 

buty I
Nie chcąc pozostawać w 

tyle za nie znającą stagna­
cji modą, postanowiłem 
zrujnować własną kie­
szeń na nieco -złotych, by 
sprawić sobie buty zam­
szowe. Czarne zamszaki, 
nawet niedrogie, okazały 
się bardzo wygodne na 
miejskie włóczęgi. Aż tu 
je raz zmoczył deszcz. Ca­
łe noski w plamach. Re­
ty! Co tu robić? Jak i 
czym je czyścić?

Poradził mi znajomy: 
kup sobie specjalną szczo­
teczkę i kamień do czysz­
czenia. Dostaniesz je w 
każdej drogerii. Skwapli­
wie z tego skorzystałem. 
Odwiedziłem wszystkie 
drogerie w mieście. „Nie 
ma”, „Były kiedyś” — to 
odpowiedzi, którymi „za­
łatwiały” mnie panie eks­
pedientki, 
cze sklep 
gów” PSS. Lecz i tam nie 
„hańbią” #się sprzedażą 
szczoteczek do zamszowych 
butów. Byłem również w 
świerczkowsk-im „Konsu- 
mie”. Nieszczęsne szczo­
teczki były — ale si_ę już 
zbyły.

— Proszę pana, jest płyn 
do czyszczenia takich bu­
tów — radzi mi ekspe- 
dzientka.

Tak, 
zacznie 
tfzeba go starannie 
czyścić.

A czym?

Pozostał jesz- 
„1001 drobiąz-

ale zanim 
się mazać

tym 
but, 
wy-

Kolec
(na podstawie 

listu do redakcji)

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
oksymu z 
hyd roks y lam in y 
siar cza nowych 
oszczędności
7 025 855 zł, inna pt. „Od­
zysk kaprolaktamu z po­
zostałości poza destylacyj­
nych przez usuwanie siar­
czanu sodu i ponowną de­
stylację” aż 14 027 200 zł. 
Projekty te opracowane 
były w kilkuosobowych 
grupach.

Oszczędności uzyskane 
dzięki m. in. pomysłowo­
ści i wiedzy fachowej mgr 
inż. Stanisława Maciej- 
czyka Określa 8-cyfrowa 
suma — około 30 000 000 

| złotych.
Wraz z awansem 

głównego inżyniera 
dukcji uhonorowany 
stał ihgr inż. Stanisław 
Macie jeżyk złotą odznaką 
za swą prace racjonaliza­
torską.

INŻ. STANISŁAW 
LUDWICZAK

Podobnie jax inżynier 
Maciej czy k również inży­
nier Stanisław Ludwi­
czak, absolwent Politech­
niki Wrocławskiej, pierw­
szy swój projekt złożył w 

j 1957 r., a była to wspólna

siarczanu 
z ługów 

przyniosła 
rzędu

na 
pro- 

zo-

Na zdjęciu: 
omskie zakłady 
chemiczne.

We wrześniu Wielka Wystawa Róż
Działalność godna pochwały

Od kilku lat działa na terenie Tarnowa nader po­
żyteczne i godne poparcia Towarzystwo Miłośni­
ków Ogrodnictwa. Przejawia ono dużą żywotność 
w zakresie szerzenia wiedzy ogrodniczej wśród 
wielotysięcznej rzeszy posiadaczy małych, przydo­
mowych ogródków. Z inicjatywy TMO odbywają się 
liczne odczyty, projekcje filmowe, specjalistyczne 
kursy, comiesięczne zebrania naukowe, wystawy, 
wycieczki oraz drukowane są poradniki i inne wy­
dawnictwa.

Odnotować należy również 
szeroko zakrojoną, pro wad zo- 

od trzech lat, akcję u- 
____ Li miasta zielenią i 

kwiatami. Ogłoszony został 
specjalny konkurs na naj­
piękniejsze ogródki przydo­
mowe, balkony i zieleńce. W 
konkursie biorą udział liczne 
zakłady pracy, szkoły i miło­
śnicy ogrodnictwa.

ną
piększania

Ta młoda placówka społe­
czna prócz wymienionej ak­
cji świadczy często ze swych 
skromnych funduszy na zie­
leńce w mieście i na wsiach. 
W ub. roku wydała ponad 20 
tys. złotych na nagrody dla 
wyróżniających się konkur- 
sowiczów. W bieżącym roku 
wpłaciła 5 tys. zł na upiększe-

nie nowo otwartego amfite­
atru, a nadto 20 tys. złotych 
przeznaczyła dla tych, któ­
rzy biorą udział w konkur­
sie upiększania miasta.

We wrześniu odbędzie się 
w Tarnowie staraniem To- 
w ar zy s t wa WIELK A WY­
STAWA RÓŻ, w której zgło­
siły udział liczne zakłady o- 
grodnicze z całego kraju. Wy­
stawa ta będzie przeglądem 
osiągnięć w tej dziedzinie. 
Wystawcy pokażą około 200 
odmian róż wielokwiato­
wych, wielkokwiatowych oraz 
kilkanaście odmian miniaturo­
wych.

Na wystawie zaprezento­
wana będzie książka — al­
bum pt. „RÓŻE”. Będzie to 
pierwsze tego rodzaju wy­
dawnictwo w języku polskim.

Wszelkich informacji i fa­
chowych p-orad udziela zain­
teresowanym Towarzystwo 
Miłośników Ogrodnictwa w 
Tarnowie, ul. Matejki 13, tel. 
>3-91.

praca pt. „Regeneracja 
platyny z pyłów osadzo­
nych w aparaturze po u- 
tlenieniu amoniaku”. P*o- 
tem następowały prace o 
coraz to większym cięża­
rze gatunkowym, jak: 
„Zawracanie gazu odpad­
kowego z mycia miedzio­
wego”, „Zwiększenie pro­
dukcji jednostek syntezy 
amoniaku przez zmianę o- 
biegu gazów syntezo-

nym, Józef Gurgul, jest 
przedstawicielem pokole­
nia, które budowało i od­
budowywało Zakłady. W 
„Azotach” pracuje od 
wiosny 1928 roku, dzieląc 
przez blisko 40 lat wszy­
stkie jego dole i niedole. 
Zaczynał jako robotnik — 
obecnie sprawuje odpo­
wiedzialną funkcję nad- 
mistrza remontów rejonu 
Energo - Wodnego.

Odznaczeni złotem
wych”, „Wykorzystanie 
gazów wydmuchowych z 
absorpcji ciśnieniowej
przez skierowanie ich do 
płuczek mycia wodnego”.

W okresie 10 lat inży­
nier Stanisław Ludwiczak 
złcżyy 26 wniosków, z 
których zresztą kilka zo­
stało odrzuconych, co spo­
tyka zresztą każdego czło­
wieka kroczącego ciernistą 
drogą wynalazcy — racjo­
nalizatora. Efektem 10- 
letniej twórczej gracy o- 
becnego kierownika Za­
kładu Syntezy jest róv/- 
nież 8-cyfrowa suma o- 
szczędności ponad 20 min 
złotych dla kombinatu o- 
raz złota 
żonego 
produkcji, 
w Święto

Zamiłowanie do „kombi­
nowania technicznego” — 
cecha 
sk ich 
już 
twórca 
przemysłu motoryzacyjne­
go Ford, skierowało go na 
drogę wynalazczości i ra­
cjonalizacji. Ma na ¡swoim 
oficjalnym koncie 32 pro- 

Najważniejsze z 
to „Przekonstruowa- 

za worów tłoczących 
sprężarkach „Nage- 

„Usprawnienie ruchu 
„Do-

wyróżniająca pol- 
robotników — co 

dawno zauważył 
amerykańskiego

odznaka zasłu- 
racjonalizatora , 
jaką otrzymał 

Od rod zenia.
JÓZEF GURGUL

Nadmistrz remontów w
Zakładzie Energo - Wod-

jekty. 
nich 
nie : 
przy 
ma”, 
centrali chłodniczej”, 
prowadzenie pary do wy­
tapiania wymrażaczy po­
wietrza w zamian za go­
rące powietrze”.

Bardzo 
nie, gdyż 
remontów 
Gurgula 
trudne do 
nansowego. Przyznanie mu

cenne technicz- 
skracające czas 
projekty Józefa 
są niezmiernie 
oszacowania fi-

• Wytwórnia polichlorku winylu zameldowała już o 
wyprodukowaniu 1200 ton tego o światowym standardzie 
półproduktu, który otrzymał również najwyższą na glo­
bie ziemskim ocenę przy zastosowaniu w przemyśle ka­
blowym. Dzienna zdolność produkcyjna wytwórni tar­
nowskiej wynosi wiele ton PCW.
* Zakładowa rozlewnia mleka rozprowadza na do­

bę 2190 litrów tego płynu, w tym 1620 litrów otrzy­
mują pracownicy 1 zmiany. Najwięcej mleka wypija­
ją robotnicy Zakładu Chloru i Kaprolaktamu.

W wydziale kwasu nastąpił kilkunastodniowy po­
stój instalacji kwasu stężonego celem przeprowadzenia 
w tamtejszych urządzeniach remontu kapitalnego.

* Ścieki przemysłowe Zakładu Kaprolaktamu 
przestaną wreszcie zatruwać wody okolic Tarnowa, 
albowiem zakończono już tam rozruch mechaniczny 
biologicznej oczyszczalni ścieków oraz przystąpiono do 
rozruchu technologicznego.

Kanikuła sprzyja zwiększonemu zużyciu wody 
w Tarnowie: wiadomo, że każdy upalny dzień zapędza 
pod prysznice i do wanien tysiące mieszkańców miasta, 
bo gród nie dysponuje jeszcze wystarczającą liczbą 
obiektów kąpielowych. Na dobę zużywa się obecnie 
w Tarnowie wiele tys. wody, zwiększa to jej przepływ, 
i co za tym idzie, powoduje większe niebezpieczeństwo 
awarii.

Przystąpiono już do prac przy kopaniu funda­
mentów pod pierwszy w Tarnowie dom towarowy, 
który stanie na placu Powstańców Warszawy, a po 
ostatecznym ukończeniu pomieści część handlową 
i biurową dla dyrekcji MHD art. przemysłowymi 
i spożywczymi.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
funkcjonuje prawdę całą dobę — śmieci wywozi się z 
miasta już od godziny 5 rano, natomiast zmywania ulic 
dokonują 4 polewaczki od 22 wieczorem do świtu.
• Pięknieje otoczenie świerczkowskiego kombinatu. 

Przechodzący ulicą Lipową bez trudu zauważą już 
zarysowujące się kształty drugiej części deptaka, o 
wiele ciekawszej w rozmieszczeniu klombów, pośród 
których wytryśnie ku górze fontanąa. To spacerowe, 
przyzakładowe „corso” zostanie ukończone w bieżą­
cym miesiącu.

(Zyk)

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
prawy ulicy Mostowej, 
przy której się ten zakład 
mieści. Czyn miał być zre- 

Trybuna 
alizowany przed 1 maja 
br. Jak dotąd jednakże 
zobowiązania pracowników 
tej instytucji pozostały na 
papierze. Wiadomo, pa­
pier cierpliwy i wiele pu­
stych słów może znieść.

Jednakże mieszkańcy, zde­
wastowanej przez ciężkie 
wozy jeżdżące do Centra­
li, ul. Mostowej mają już 
wyżej uszu błotnistych 
przepraw przez rozlewiska 
po najmniejszym nawet 

Czytelników 
deszczu. Sądzę, że ulicę 
powinien wy reperować ten 
kto ją stale niszczy.

Maria F.
ul. Mostowa

7 świerczkowskiego podwórka

Przeprowadzki do nowych mieszkań
W dzielnicy Świer^zków 

wkrótce znikną ostatnie ba­
raki. Ich mieszkańcy wszy­
scy otrzymali już klucze do 

.nowych mieszkań. Opusto­
szeje także niedługo budy­
nek starej poczty koło Domu 
Dziecka. Po jej zburzeniu, 
jeszcze w bieżącym roku w 
tym samym miejscu rozpo­
częta zostanie budowa no­
wej, dużej poczty. Wykwate­
rowane zostały również ro­
dziny mieszkające w. Domu 
Kultury. Pomieszczenia zaj­
mowane przez osoby _ prywat­
ne powiększą powierzchnię

użytkową placówki kultural­
nej. Większość rodzin zmie­
niających własne lokum o- 
trzymaia klucze do mieszkań 
w nowo przekazanym do 
żytku bloku na Strusinie.

PILNE NAPRAWY 
WYKONANE

u-

nadmistrz remon-
Produkcji 

reprezentuje 
budowniczych 

Rozpoczął pra- 
roku, jako ślu- 
rozstawał się z 

w złych i

złotej odznaki zasłużonego 
racjonalizatora produkcji 
było wyrazem wysokiego 
uznania za cenną działal­
ność wynalazczą.

STANISŁAW SCHAB 
Również S Unisław

Schab,
tów Zakładu 
Nawozów, 
pokolenie 
„Azotów”, 
cę w 1929 
sarz i nie
kombinatem 
dobrych kolejach losu.

Pierwszy swój projekt 
racjonalizatorski złożył w 
1948 roku. Od tego czasu 
przybyło ich do dnia dzi­
siejszego aż 34. Dużo z 
prac Stanisława Schaba 
dotyczy poprawy warun­
ków bhp i dlatego trudno 
ściśle oszacować ich war­
tość. Z całą pewnością na 
zaniżoną sumę 3 milionów 
złotych oszczędności (na 
jaką obliczono oszczędno­
ści uzyskane z jego projek 
tów) składają się m. in. 
prace „Zaprojektowanie 
wykonania 
zbiór nika barom e tr y c zn e- 
go” oraz “ 
taśm transporterowych 
miejsce rynien Brandysa”.

W czasie akademii z o- 
kazji Święta 22 Lipca 
Stanisław Schab uhonoro­
wany został z-a swoją prj- 
cę Złotą Odznaką zasłużo­

nego racjonalizatora pro- 
d u KC j i.

zamknięcia

„Zastosowanie
„4--------- --------------

V/. S.

W ciągu minionych tygod­
ni staraniem działu admini­
stracji mieszkań w blokach 
osiedla przyzakładowego wy­
konano szereg robót napraw­
czych zabezpieczających po­
mieszczenia mieszkalne przed 
opadami i zimą. Zmieniono 
przeciekające dachy na bu­
dynkach przy ulicy Kaszta­
nowej i Zawadzkiego, wpro­
wadzono izolację chroniącą 
piwnice przed zalaniem wo­
dą w domach przy ulicy Dę­
bowej. Do odnawiania klatek 
schodowych w niektórych 
blokach przystąpili malarze.

„ADRESOWE” KŁOPOTY
Dok ony wan-a kilkakrotnie

w ciągu ostatnich miesięcy 
zmiana nazw .ulic i numera­
cji bloków w osiedlu zakła­
dowym w Świerczkowie 
wprowadziła trochę zamie­
szania. Niektórzy mieszkańcy 
niejeden raz odwiedzili biuro 
meldunkowe, by dokonać 
wpisu nowego adresu w do­
wodzie osobistym. Nie obyło 
się więc bez sarkań, że 
wkrótce zabraknie miejsca w 

ważnym dokumencie.

Trudności mają w dalszym 
ciągu pracownicy św*er- 
czkowskiego UPT, bo adre­
sy na rozprowadzanych prze­
syłkach bardzo często są już 
nieaktualne. Z pomocą przy- 
choGLą im wywieszone w 
Każdym bloku przez dział ad­
ministracji mieszkań nowe 
spisy lokatorów.

Wielu mieszkańców Świer- 
czkowa w dalszym ciągu jest 
trochę zdezorientowanych i 
dziwi się, dlaczego niektóre 
bloki niemal z każdej strony 
mają wywieszkę z inną na­
zwą ulicy. Wszystkie wątpli­
wości i obecne kłopoty adre­
sowe przestaną dręczyć 
mieszkańców osiedla, gdy z 
czasem przyzwyczają się do 
wprowadzonych zmian. O 
tym, że są one ostateczne za­
pewnia pracownia geodezyj­
na Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej 
Prez. MRN w Tarnowie, do 
której należą wszelkie decy­
zje podejmowane w tej 
sprawie.

(r)

TO
ZACłICKAtfft

automaty
W HUCIE IM. LENINA

System dyspeczerski, wielkie 
sterownie, zautomatyzowany 
układ załadunku wielkich pie­
ców, izotopowe automaty do 
mierzenia grubości walcowanej 
blachy — to tylko niektóre 
przvkłady automatyzacji w hu­
cie im. Lenina. W niedalekiej 
przyszłości przewidziane jest 
zastosowanie maszyn matema­
tycznych do operatywnego ste­
rowania produkcją huty. O- 
becnie przeprowadzane są za­
awansowane próby wprzęgnię­
cia tego typu maszyn do kie­
rowania niektórymi procesami 
produkcyjnymi.

Miliony 
z ©Oparów

Duże efekty ekonomicz­
ne przyniosło zastosowa­
nie odpadów produkcyj­
nych w Zakładzie Chloru. 
W br. uruchomiono tam 
produkcję podchlorynu 
sodu na instalacji niszcze­
nia odgazów chlorowych 
Wcześniej odpady te byb 
wypuszczane do kanałóu. 
Teraz pozostałości tych 
nie uzyskuje się wcale, a 
podchloryn sodu otrzymał 
wyższą jakość.

Również w Zakładzie 
Chloru zastosowano do e- 
lektrolizy rtęciowej sól 
odpadową, która w ino­
wrocławskich zakładach 
sodowych była wyrzucana 
na hałdy. Wykorzystanie 
tego surowca w ZA przy­
niesie roczne oszczędności 
rzędu miliona złotych. i 

(Kyz) I



List od Wacusia
SZANOWNY

PANIE REDAKTORZE!
Odwiedzając ostatnio redakcję utwier­

dziłem się w przekonaniu, że tematy do 
moich listów leżą dosłownie na ulicy. Z 
okien Pańskiego pokoju dostrzec bowiem 
można leżące na ulicy wiodącej do 
trali, stosy zrzuconych byle jak i 
gdzie pięknych, nowiutkich cegieł.

Cegły błyszczą nie tylko świeżą 
wierną, ale także rysami głębokich 
nięć, a bezładne kupy tego ponoć cenne­
go materiału budowlanego grożą obsu­
nięciem się za lada jakim impulsem. Wy-

cen- 
byle

czer- 
pęk-

Czy wiecie, że
• TARNOWSKIE teatrzyki 

poezji — „Biesiada” z Liceum 
Pedagogicznego i „Zielone tar­
cze” z ‘Technikum Rzemiosł Bu­
dowlanych uczestniczyły ostat­
nio w finałach wojewódzkich 
eliminacji Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Amatorskich Teatrów 
Poezji w Nowym Sączu, plasu­
jąc sie kolejno na III i IV miej-

SĄDOWe¡1
O zawarciu niezwykłej 

transakcji Anna opowiedzia­
ła swoim dwom siostrom i 
zaprzyjaźnionej sąsiadce.
Wszystkie one wyraziły tak­
że chęć zaangażowania się. 
jako modelki i prosiły nawet 
Annę, by skierowała do nich 
Zdzisława. Kiedy po tygod­
niu, zgodnie z umową, Zdzi­
sław znowu zjawił się w mie­
szkaniu Anny, czekały tam na 
niego dwie dalsze kandydat­
ki do naukowych zdjęć.

Nie wyglądał na zachwy­
conego tym faktem, ale po 
długich naleganiach, czyniące 
Tóżne obiekcje, zgodził się 

końcu zaangażować Boże- 
hę i Marię z na tych samych 
Warunkach. Sytuacja się po­
wtórzyła, Bożena Maria 
hi usiałv najpierw Przynieść 
książeczki PKO z wkładem 
Pięciozłotowym, później zaś 
Pisać podania, życiorysy i pod­
pisywać umowy, zanim „na-

obrażam sobie jaką bym wtedy oglądnął 
piękną kolekcję ceglanych tłuczek, choć 
dość ich można oglądnąć i teraz.

Przypuszczam, że pracownicy, którzy 
dostarczali cegieł, zaoszczędzili sporo cen­
nych sil, swoje zadanie wykonali prze­
cież szybko i można powiedzieć — spraw­
nie, więc mają dobre samopoczucie z su­
miennie spełnionego obowiązku. Podob­
nie jak ów lekarz, który zawiadamiał o 
swoim sukcesie w takich słowach — ope­
racja się udała, pacjent zmarł.

Dodać należy, że za udaną operację 
trzeba płacić środkami obiegowymi PRL.

O czym donosi
Pański WACUS

Dla amatorów pieszych wędrówek — lasy, góry 
i „skamieniałe miasto”, dla amatorów kąpieli — 
ciepła, ale czysta w tym miejscu rzeka Biała, dla 
amatorów tańca — renomowany zespół ,¿Filipy”, dla 
kibiców — liczne zawody sportowe, dla starszych — 
koncert orkiestry dętej. Zaś dia wszystkich goszczą­
cych ostatniej niedzieli w Ciężkowicach, organiza­
tor imprez wypoczynkowo-rozrywkowych, tj. ZK 
ZMS tarnowskich „Azotów” „ zamówił” śliczną po­
godę słoneczną, a miejscowa GS postawiła do 
dyspozycji tysiące butelek oranżady, wody sodowej, 
piwa oraz tyleż samo porcji lodów i smacznych o- 
biadów. Tak w uproszczonym skrócie można opisać 
kolejną „Niedzielę w 
za naprawdę udana! 
mógł być zadowolony 
dzie Cieszki!

Ciężkowicach”. Była to impre- 
Nawet największy malkontent 
z niedzielnego pobytu w gro-

Co nosimy 

tego lała?
Na to pytanie mogli 

otrzymać odpowiedź oglą­
dający sobotni pokaz odzie­
ży letniej, zorganizowany 
przed klubem „Przyjaźń” 
przez tarnowski MHD. Na 
specjalnym wybiegu kra­
kowskie modelki demon­
strowały licznie zebranym 
mieszkańcom naszej dziel­
nicy bogatą kolekoję ubio­
rów stosownych do obec­
nej pory roku.

Były tam sukienki na 
różne pory dnia, garsonki, 
wdzianka z tu)or^yw> ko,3A 
tiumy, szlafroki, a także 
ubiory plażowe. Wszystko 
nadal powyżej kolan, do­
minują kolory jaskrawe. 
Modne są kapelusze słom­
kowe. W modzie męskiej 
nic specjalnego. Garnitury 
nadal jednorzędowe, zapi­
nane na 3 guziki, wąskie 
klapki^ rozcięcie tylko jed­
no z tyłu. Nosić można 
także zestawy sportowe: 
spodnie popelinowe lub 
„teksasy” i marynarki z 
laminatu.

Impreza pożyteczna, oby 
tylko zaprezentowane mo­
dele były możliwe do kup­
na w tarnowskich placów­
kach handlowych.

(Zyk)
Na zdjęciu: letnią su* 

kienkę z kretonu demon­
struje modelka przed klu­
bem „Przyjaźń”.,

Pot. J, IWAŃSKI

i

wkowiec” pozwolił im sję ro­
zebrać do fotografii.

Pozy, które kazał im przy­
bierać, a które ekspono­
wały damskie kształty, tro­
chę ich żenowały, ale w 
końcu potraktowały to jako 
niezrozumiałe fanaberie ludzi 
nauki i przestały się krępo­
wać. w gromadzie czuły się

ich 
do

patrzył na a ustawiając

pewnie, a pQZa tym zacho­
waniu się Zdzisława nie 
można było nic zarzucić. 
Miały nawet do niego cichy 
żal, że zupełnie nieczułym 
wzrokiem ~ 
wdzięki, _ ___  _
różnych figur traktował jak 
manekiny.

po skończonym seansie fo­
tograficzne) > pomiarowym 
A.nna podała kawę i dalsza 
godzina upłynęła im mi­
łej pogawędce na różne te­
maty. P^y okazji Zdzisław 
pokazywał fotograficzne ak­
ty ’ innych kobiet, które za­
angażował jako modelki i 
przyrzekł, że pieniądze otrzy­
mają P° około miesiącu.

Od tego dnia upłynęły dwa 
dalsze miesiące, a pieniądze.

pełnili tamtejszy amfiteatr, 
by rozkoszując się zimnymi 
napojami i lodami posłuchać 
muzyki. Rozpoczęły się rów­
nocześnie na boisku miejsco­
wego LZS zawody piłki siat­
kowej i nożnej.

Denerwowali się jednak 
zgromadzeni w amfiteatrze i 
ciągle zabiegany „głównodo­
wodzący” całej imprezy prze­
wodniczący ZK ZMS w ZA 
Adolf Prosowicz, bowiem ze­
spół „ Filipy”, mało zdyscy­
plinowany tego dnia, nie 
mógł jakoś się zebrać i wy­
stroić gitar elektrycznych. A 
właśnie i za punktualność li­
czą się oceny do ostatecz­
nych wyników ^niedziel”. Nie 
najlepsze wrażenie pozostawił 
po sobie konferansjer, który* 
do „oporu” przypominał ze­
branym, że jest zmęczony po­
dróżą, bo przyjechał samo­
chodem ze... Szczawnicy. Te 
mankamenty nadrobiły jed­
nak same „Filipy”, grając, 
jak zwykle, na swym repre­
zentacyjnym poziomie.

TJdaną, mimo tych drob­
nych niedociągnięć, „niedzie­
lę” zakończył wieczorek ta­
neczny i pokaz kolorowych o- 
gni sztucznych. Wszystkie 
imprezy bacznie obserwowali 
członkowie komisji konkur­
sowej z inicjatorem ciężko- 
wickich „niedziel”, przewod­
niczącym ZP ZMS w Tarno­
wie Janem Wolnym.

Pora na tradycyjne laurki 
i prztyczki. Duże brawa dla 
świerczkowskich „ZMS-ow- 
ców, a szczególnie sztabu or­
ganizacyjnego za dopięcie 
wszystkiego na ostatni guzik. 
Również duże brawa należą 
się miejscowej GS za świetne 
zaopatrzenie licznie rozsia­
nych punktów sprzedaży i bi­
waku gastronomicznego, nad 
rzeką oraz obsłudze wozu ra­
diowego ZOS za dobrą pro­
pagandę imprez. Natomiast 
prztyczek przypadhie, nie­
stety, miejscowym władzom, 
odpowiedzialnym właśnie za 
te „niedziele”, za ten nie po­
lany rynek, brak zabezpie­
czenia pokazów szermier­
czych, a nawet nieobecność 
przedstawicieli ciężkowic- 
kich władz w czasie trwania 
imprez.

Już we wczesnych godzi­
nach rannych opuściła 
Świerczków kawalkada poja­
zdów. Wszystkie obrały kie­
runek na Ciężkowice. Ta u- 
rocza miejscowość powitała 
przybyłych piękną pogodą, 
pozamykanymi placówkami 
gastronomicznymi i kioskami 
„Ruchu” (było po godzinie 8) 
i... nieskropionym, zabytko­
wym rynkiem. Przejeżdża­
jące pojazdy wznosiły tuma­
ny kurzu, a odporni już na 
niewygody orkiestranci „A- 
zotów”, rozlokowawszy swe 
instrumenty obok też zabyt­
kowego patrona miejsco­
wych strażaków — św. Flo­
riana, sposobili się do dłuż­
szego koncertu. Mimo spada­
jącego z nieba żaru, dęli bez­
ustannie pod batutą E. Ja­
worskiego w rozgrzane trąby, 
puzony, klarnety... Dźwięki 
orkiestry ściągnęły tłumy 
słuchających.

Po tym koncercie czekał 
ich jeszcze „spacer” do re­
zerwatu skał. Od tego mo­
mentu na rynku ciężkowic- 
kim zapanował niepodzielnie 
radiowóz ZOS „Azotów”, 
„skrzykujący” dotąd miesz­
kańców tej osady. Speaker 
relacjonując pokazy walk 
szermierczych w tumanach 
kurzu i upale oraz na gołej 
ziemi i nie zabezpieczonych 
zachęcał równocześnie tam­
tejszą młodzież do uprawia­
nia tej widowiskowej dyscy­
pliny sportowej w świercz- 
kowskiej „Unii”.

Z rynku przenieśliśmy się 
nad rzekę Białą. Megafony 
ruchliwego radiowozu obwie­
ściły rozpoczęcie zawodów 
kajakowych. Mimo nie naj­
lepszych warunków — niski 
stan wody — do rywalizacji 
stanęło 18 osad. Emocji i wy­
wrotek było co niemiara, a 
doping niczym na stadionie 
„Unii”. Po południu wszyscy 

spragnieni ochłody gęsto za- (Kyz)

ni estety, nie przychodziły. 
Zaniepokojone kobiety napi­
sały więc list do kierownika 
Zakładu . Antropologii we 
Wrocławiu, profesora W., któ­
rego nazwisko widniało na 
pozostawionych im drugich 
egzemplarzach umowy. Ja­
kież było ich rozczarowanie, 
kiedy po tygodniu otrzymały 

„PAN-u“ <">
odpowiedź, że Zdzisław ni­
gdy w Zakładzie Antropolo­
gii nie pracował, Zakład nie 
angażuje żadnych modelek i 
nie przeprowadza pomiarów 
antropologicznych. Zrozumia­
ły wtedy, że padły ofiarą 
sprytnego^ oszusita, ale bały 
się zgłosić o tym Milicji w 
obawie przed ośmieszeniem. 
Zrobił to jednak prof. ^w. dla 
zachowania dobrego imienia 
prowadzonego przezeń Zakła­
du. Milicja miała sporo kło­
potu z odnalezieniem przed­
siębiorczego oszusta, gdyż w 
miejscu zameldowania nie 
Mieszkał, a przebywał w in­
nych melinach. W końcu o- 
kazało się, że od miesiąca 
siedzi już w więzieniu, aresz­
towany za kradzież-

Teraz już dochodzenie po­
toczyło się szybko. Ustalono, 
że Zdzisław w ciągu paru 
miesięcy dokonał kilkuset 
zdjęć kilkudziesięciu naiw­
nych kobiet, a następnie 
zdjęcia te sprzedawał w re­
stauracjach przygodnym męż­
czyznom, co pozwalało mu 
na beztroskie życie.

Niektóre, co bogatsze o- 
fiary, szantażował, żądając 
okupu za nie rozpowszech­
nianie ich kompromitują­
cych zdjęć, co przynosiło mu 
jeszcze dodatkowe i niemałe 
zyski.

Jego rozprawa roizpocznie 
■się wkrótce. Prokuratura 
stawia mu kilka zarzutów, a 
w szczególności rozpowszech­
nianie pornograficznych 
zdjęć, oszustwa i podrabianie 
dokumentów, jak się bowiem 
łatwo można domyślić, legity­
macja PAN-u i druki umów 
były sfałszowane. Fałszer­
stwo przyszło mu łatwo, gdyż 
okazało się, że przez pewien 
czas pracował w drukarni.

I to już wszystko o wyczy­
nach rzekomego pracownika 
naukowego. Kończę więc 
sprawozdanie stałym, ale 
jakże wciąż aktualnym zawo­
łaniem: Ludzie nie bądźcie 
tak bezgranicznie naiwni!

SPRAWOZDAWCA

Na zdjęciu: ciężkowickie 
„syrenki” . nad rzeką Białą

Fot. Ex. Dzikowski
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czećaaa Wasze
pytania, uufagi
i propozycje

List do Redakcji

Mieszkańcy hotelu piszą

Mieszkańcy hotelu Zakładów Azotowych 
w Tarnowie

(Na liście widnieją podpisy 21 mieszkańców hotelu 
— nazwiska znane redakcji).

Z książką na wczasach

W ostatnich dniach blady strach padł na mieszkań* 
ców hotelu zakładowego w Swierczkowie. A wszyst­
ko zaczęło się od zwykłych remontów. Nie tak daw­
no czytaliśmy w „TA”, że mieszkańcy hotelu otrzy­
mali kawiarenkę, w której można wypić kawę, wy­
pożyczyć książkę, poczytać czasopisma, a także obej­
rzeć program telewizyjny i podobno skorzystać z kil­
ku gorących dań. Owszem otrzymaliśmy kawiarenkę 
w której, niestety, nie ma kawy, nie ma czasopism, 
nie ma gorących dań, ale natomiast jest sklepik — 
zwany szumnie bufetem (a w którym dość często bra­
kuje chleba) — i jest... telewizor.

I tu zaczyna się cała historia. Telewizor został prze­
niesiony do „kawiarni” ze świetlicy, w której z kolei 
przeprowadza się remont. Przez kilka dni program 
TV można było oglądać do końca audycji. Aż tu 27 
ubm. zastaliśmy na drzwiach kartkę podpisaną przez 
kierownika hotelu, następującej treści: „Ze względu 
na remont świetlicy, telewizja czynna będzie (sic! 
red.) do godz. 21, a w soboty do 18, tj. do zamknięcia 
bufetu”.

Podobno z pomysłem zamknięcia „kawiarni” wystą­
piła p. bufetowa. 'Motywuje to niedostatecznym za­
bezpieczeniem sklepu i stąd musi zachować wszel­
kie środki bezpieczeństwa, mimo że zakłada kratę od­
gradzającą bufet od całej sali. W niedzielę bufet jest 
nieczynny, więc telewizor również będzie zamknięty.

Druga sprawa. Portierzy otrzymali zarządzenie z dzia­
łu administracji mieszkań, że w kawiarni mogą prze­
bywać wyłącznie mieszkańcy hotelu. Zarządzenie słu­
szne, potrzebne.

Ale jak każde zarządzenie wymagające ludzkiej in­
terpretacji, dopuszcza wyjątki. Decyzja ta wy­
rządziła wiele przykrości pewnemu samotnemu sta­
ruszkowi, który od lat — znają go stali mieszkańcy 
i portierzy hotelu — przychodził codziennie oglądać 
program telewizyjny, co było jego jedyną, zdaje się 
rozrywką. Otóż teraz kategorycznie zabroniono staru­
szkowi (emerytowany pracownik naszych Zakładów!) 
wstępu do hotelu. Jesteśmy tym faktem oburzeni! 
'Wiadomo, że przepisy należy przestrzegać, ale też są­
dzimy, że wyjątek można tu zrobić.

Nie są to jedyne występujące w działalności ho­
telu mankamenty. Można by ich przytoczyć jeszcze 
sporo i pytać dlaczego tak jest. Choćby tylko dlaczego 
brudne są łazienki, kuchnie, w.c.? Są przecież zatrud­
nione sprzątaczki?

Na koniec zapytujemy — w jaki sposób będziemy 
mogli bezkolizyjnie oglądać program TV w okresie 
remontu sali telewizyjnej?

Sądzimy, że te pytania nie pozostaną bez odpowie­
dzi.

Doszły do redakcji sygnały, 
iż punkty biblioteczne w za­
kładowych ośrodkach dyspo­
nują nie „najświeższymi” po­
zycjami. O wyjaśnienie w tej 
sprawie zwróciliśmy się do 
kierowniczki biblioteki, p. M. 
Zięby.

— Wszędzie — zaczyna ona 
— dokonaliśmy wymiany 
księgozbioru. Równo do wszy­
stkich punktów rozdzieliliśmy 
atrakcyjne tytuły. Nie bra­
kuje bajek i książek młodzie­
żowych. Nie możemy przecież 
całkiem „ogołocić” półek w 
bibliotece. Oprócz filii wcza­
sowych mu simy zaopatrywać 
14 punktów zakładowych i 
wiejskich, a w samym Świer- 
czkowie ludzie też czytają.

Tak, to prawda. Niżej pod­
pisany mógł sam przekonać 
się jak poważnie „przerzedzo­
no” regały w samej bibliote­
ce. A i wypożyczających mi-

I. Kopczewski 
autorem najlepszego 
scmrusza

W ramach obchodów 50- 
lecia Rewolucji Paździer­
nikowej Wydział Kultury 
tarnowskiej MRN ogłosił 
konkurs na scenariusz 
części artystycznej aka­
demii z okazji właśnie tej 
rocznicy. Komisja kon­
kursowa najwyżej oceniła 
pracę Jerzego Kopczew- 
skiego — aktora miejsco­
wego Teatru i zarazem 
kierownika kabaretu w7 
klubie „Zachęta”. Według 
jego scenariusza zostanie 
przygotowana część arty­
styczna akademii powia­
towej dla uczczenia Wiel­
kiego Października.

W konkursie brała u- 
dział m. in. A. Niedojadło 
z Śwderczkowskiego Te~ 
chnikum Chemicznego, 
ale za to żadnej pracy nie 
nadesłał DK „Azotów’”. 
Czyżby było to ponad siły 
tej przodującej w resorcie 
chemii 
Przecież 
dawno 
mach „TA” o udziale DK 
w tym pożytecznym kon­
kursie.

placówki k. o.? 
jeszcze nie tak 

pisaliśmy na ła­

(Zt)

mo kanikuły, też sporo. Co 
gorsza, po każdym sezonie gi­
nie w ośrodkach wiele warto­
ściowych tomów. Mimo to, 
kierownictwo biblioteki czyni 
starania, by wczasowicze by­
li zadowoleni. W każdym 
ośrodku jest co najmniej 200 
pozycji, a w Krynicy i Łom­
nicy nawet prawie 300. Pro­
sto z księgarni wyposaży się 
dom wczasowy w Zakopanem. 
Partię 200 książek z „pnia” 
dostarczono tam już w ubie­
głym tygodniu.

Nie jest więc tak źle, jak 
sygnalizowali nam niektórzy 
Czytelnicy.

(Zyk)



Kibic fet człowiek

Bardzo czarny 
sport

Że żużel jest sportem 
czarnym w pełni tego sło­
wa znaczeniu, mogli się 
przekonać miłośnicy tego 
sportu, których wielotysię­
czna rzesza zebrała się w u- 
biegły piątek na stadionie 
UNII. Zawody o „Złoty 
Kask” oprócz wielu na pew­
no emocji dostarczyły cia­
łom i ubiorom kibiców po­
ważną ilość kurzu i brudu. 
Zmycie tego brudu po­
chłonęło o wiele więcej wo­
dy niż oszczędni gospodarze 
tarnowskiego toru zużyliby 
do jego polewania.

Nie po raz pierwszy wy­
chodzimy z meczu żużlowe­
go brudni jak przysłowio­
we nieboskie stworzenia. 
Dlaczego? Dlaczego sympa­
tia społeczeństwa tarnow­
skiego do skądinąd przemi­
łych naszych żużlowców 
kwitowana jest przez gos­
podarzy toru absolutnym 
brakiem dbałości o> ubiory, a 
przede wszystkim zdrowie 
kibiców. Nie będziemy w 
tym miejscu przypominać o- 
sobom kompetentnym jak 
należy przygotowywać tor do 
cawodów w upalne dni, bo 
sami na pewno doskonale o 
tym wiedzą. Chcemy tylko 
powiedzieć, że bez publicz­
ności nie ma sportu i dla­
tego kibica należy szano­
wać.

Na marginesie ostatnich 
zawodów jeszcze jedna n- 
waga. Dlaczego głos spikera 
zawodów nie dociera do 
wszystkich zakątków sta­
dionu. Poziom radiofoniza- 
cji meczów żużlowych po­
zostawia wiele do życzenia. 
Gdyby zainstalowano na 
przeciwległej do trybuny 
prostej jeszcze dwa głośni­
ki, byłoby nieporównanie 
lepiej.

Dedykując te uwagi go­
spodarzom tarnowskiego 

toru, który ponoć w Polsce 
ma bardzo dobrą opinię, 
kreślimy się czarnymi od 
żużlu rękami i wołamy — 
więcej wody!

KIBICE
(następuje 5 podpisów.

Nazwiska znane redakcji)

Z notatnika Oldboy'a

Wielka kariera
Ostatnio wyemigrował z 

Tarnowa młody, nie mają­
cy jeszcze dwudziestu lat, 
chłopiec. Młodzieniec ten 
różnił się od swoich rów- 
nolatków posiadaniem wy­
sokiej umiejętności łapa­
nia piłki i niejeden raz ra­
tował swoją macierzystą 
drużynę piłkarską od nie­
uchronnej zdawałoby się 
porażki.

Talent zwłaszcza piłkars­
ki jest towarem raczej 
rzadkim, toteż poszukiwa­
czy tego cennego skarbu 
jest dużo. Może nawet zbyt 
dużo! Młodego utalento­
wanego piłkarza odkryli 
menażerowie jednego z 
krakowskich klubów. Roz­
poczęły się zwykłe w ta­
kich wypadkach pertrak­
tacje. Naturalnie finanso­
we. Szczegóły takich i tym 
podobnych transakcji, o 
których wszyscy wiedzą
i mówią, są zwykle okryte 
mgłą tajemnicy. Do pu­
blicznej wiadomości poda- 
je się najwyżej krótki ko­
munikat, że klub nie chcąc 
przeszkadzać w rozwoju 
wybitnego talentu zgodził 
się na przejście zawodnika 
x do pierwszo czy drugo- 
ligowej drużyny

Ligowcy zobowiązują się 
zwrócić koszty związane 
z wyszkoleniem młodego 
zawodnika. Sprawa jest 
prosta, jasna i piękne są 
intencje. Przynajmniej na 
papierze. Ile lub co otrzy­
muje obiecujący zawodnik 
nie wiadomo. Wiadomo 
tylko, że są to sumy czy 
inne świadczenia wcale

Żużlowcy Tarnowa wyjeżdżają do ZSRR
W ^nagrodę za dobre wyniki uzyskane w ekstra­

klasie — beniaminek — Unia Tarnów wyjeżdża na 
tournee do Związku Radzieckiego, gdzie rozegra 5 
spotkań międzynarodowych z zespołami radziecki­
mi. Ich przeciwnikami będą reprezentacje m. in. 
Lwowa, Leningradu.

W ZSRR startować będą: Z. Pytko, St. Chorabik, 
A. Tanaś, St. Pacura, J. Ptak, M. Curyło i Wł, Ka­
miński.

Drużyną w czasie pobytu w ZSRR opiekować się 
będą mechanik J. Dadej, działacze sekcji K. Włodar­
czyk i W. Gdowski.

(O-ch)
Po raź drugi odbyły się w Tarnowie za­

wody piłkar^ie o puchar przewodniczącego 
PKKFiT. Wzięły w nich udział prawie 
wszystkie drużyny piłkarskie z wyjątkiem 
Unii, której zawodnicy przygotowują się do 
ligowego startu.

Do finałów doszły dwie drużyny ligi wo­
jewódzkiej — Metal i Tarnovia. Pierwszy ich 
mecz został w dniu 22 lipca nie rozegrany 
i komisja pucharowa zarządziła powtórze­
nie spotkana.

Odbyło się ono w ubiegłą sobotę na sta­
dionie Błękitnych. Do pucharowego spot­

kania, które miało w dużej mierze chara­
kter prestiżowy, obie drużyny wystąpiły 
w aktualnie najlepszych składach.

Początkowo gra była wyrównana, o czym 
świadczy wynik 1:1 do przerwy. Jednak­
że w drugiej połowie meczu piłkarze Me­
ta^ okazali się lepszymi i uwieńczyli swo­
ją przewagę strzeleniem dalszych trzech 
bramek, podczas gdy napastnicy tarnowscy 
uzyskali tylko jeden punkt.

Tak więc już po raz drugi piłkarze Me­
talu zdobyli puchar przewodniczącego 
PKKFiT, a gdy sztuka ta uda się im w 
następnym roku — pozostanie im na stałe.

W.S.

Po raz drugi

Piłkarze Metalu zdobywcami Pucharu przew. PKKFiT

sportowy

6 sierpnia - inauguracja sezonu
Wielotysięczna rzesza kibi­

ców i sympatyków piłki noż­
nej z niecierpliwością ocze­
kuje inauguracji nowego se­
zonu. Szczególnie w Tarnowie 
zapowiada się miła uroczy­
stość. Piłkarze Tarnowa wy­
biegną na boisko po raz 
pierwszy po pięciu latach w 
roli beniaminka II ligi i zmie 
rzą się z Lotnikiem Wrocław. 
O zwycięstwo będzie bardzo 
trudno, ale liczymy na zgra­
ny kolektyw, dobrą kondycję 
i niezłe wyszkolenie technicz­
ne piłkarzy, na mocny do­
ping publiczności i atut wła­
snego boiska.

Sytuacja w II lidze jest 
dość trudna dla tarnowian. 
Praktycznie nie ma kandyda­
tów do spadku. Wszyscy wi­
dzą swe drużyny ulokowane 
w bezpiecznych rejonach ta-

niemałe. \I w ten sposób' 
młody człowiek dowiaduje 
się w praktyce, że nie zaw­
sze dla osiągnięcia tak 
zwanych luksusów trzeba 
wielu lat wytężonej pracy. 
Stoi więc chłopiec przed 
mirażem wielkiej kariery, 
przed swoją wielką życio­
wą szansą.

Nie wiem czy rodzice u- 
talentowanych , młodzierL- 
ców, uradowani „karierą” 
ich pociech, wiedzą jak 
samo życie dopisuje za­
kończenie eskapadom ich 
dzieci. I wielka to szkoda. 
Happy end najczęściej spo­
tyka się w filmach i to w 
amerykańskich, gdzie zwy­
kle narażony na liczne po­
kusy młody, niedoświad­
czony bohater napotyka 
przyjaciela z silnym cha­
rakterem i dziewczynę z 
niezłomnymi zasadami. Ta 
dwójka wyciąga go zwykle 
z trzęsawiska, w którym 
już głęboko ugrzązł...

Niestety, w naszej co­
dzienności bywa zwykle 
inaczej. Częściej' można 
spotkać kibica namawiają­
cego i stawiającego wód­
kę niż idealnego przyjacie­
la. A i zasady dziewcząt, z 
jakimi się spotyka uznana 
sława rzadko bywają nie­
złomne. Dobrze jeszcze 
gdy obiecujący młodzieniec 
ma lub zdobędzie jaki taki 
zawód. Bo minioną sławą 
trudno jest żyć. Przekona­
ło się o tym wielu spor­
towców. Także i tarnow­
skich. A sportowa słazoa 
w piłce tiożnej jest jak me­
teor. Szybko wzlatuje, ale 
też szybciej gaśnie. Potem 
wczorajsi bohaterowie po­
zostaną sami.

Obym był złym proro­
kiem!

OLDBOY 

beli po zakończeniu rozgry­
wek.

Spróbujmy więc dokonać 
krótkiej oceny przeciwników 
tarnowian. Z pewnością o po­
wrót, ewentualnie awans do 
ekstraklasy ubiegać się będą 
eksligowcy i weterani — Za­
wisza Bydgoszcz, Cracovia, 
Górnik Wałbrzych, Hutnik 
Nowa Huta i być może Unia 
Racibórz. W walce o bezpiecz­
ne miejsce w tabeli walczyć 
będą wszystkie pozostałe ze­
społy. Kto więc będzie kan­
dydatem do... III ligi? Trud­
no przewidzieć, prawdopodob 
nie widmo spadku będzie za­
glądać w oczy takim zespo­
łom, jak Victorii Jaworzno, 
MZKS Gdynia, Olimpii Poz­
nań, Thorezowi Wałbrzych t 
kto wie czy nie naszemu be- 
niaminkowi. Ale piłka jest o- 
krągła i wszelkie teoretyczne 
obliczenia często biorą w łeb.

Taki jest już sport i los ki­
biców. Zresztą dobrze, że tak 
właśnie jest. W tym cały u- 
rok sportu! Dlatego też nie 
tylko nasze, ale i przewidy­
wania specjalistów i wysokiej 
klasy ekspertów najczęściej 
się nie spełniają. Zobaczymy!

Z okazji inauguracji sezonu 
piłkarskiego wszystkim za­
wodnikom życzymy żelaznej 
kondycji, koleżeńskiej atmo­
sfery w zespole, dobrze usta­
wionych celowników i wre­
szcie w każdym meczu woli 
zwycięstwa. Trenerowi i opie­
kunom zespołu wiele zadowo­
lenia z postawy swoich pod­
opiecznych, a kibicom powo­
dów do radości.

Wreszcie — naszym stałym 
Czytelnikom kolumny sporto­
wej — zawsze pomyślnych

relacji z boisk, na których 
piłkarze tarnowskiej „Unii” 
bronić będą barw Tarnowa.

ROMAN OSUCH

Tarnowscy 
żeglarze 

trenowali na
J. Rożnowskim
Dwa tygodnie trwał obóz 

szkoleniowy żeglarskiego 
klubu turystycznego „Le­
li wa” przy ZP LOK w 
Tarnowie, 14 jego uczestni­
ków przebywało nad Jezio­
rem Rożnowskim w miej­
scowości Wiśniówka. Mło­
dzi adepci żeglarstwa uczy­
li się pływać na żaglów­
kach i to nawet w nocy o- 
raz podczas trudnych wa­
runków atmosferycznych. 
Nie zapomniano również o 
nauce sygnalizacji i prze­
pisów prawa drogi. Zajęcia 
praktyczne i wykłady za­
kończono egzaminami, zaś 
zdający uzyskali stopnie 
żeglarza.

Warto dodać, że część 
sprzętu, na którym pływa­
no, -wykonali sami człon­
kowie klubu. Tylko jedną 
łódź dostarczył ZW LOK. 
Komendantem pożyteczne­
go obozu był A. Gąsior.

Zarząd Powiatowy LOK 
składa za naszym pośred­
nictwem serdeczne podzię­
kowania ZOS tarnowskich 
„Azotów” za wypożyczenie 
namiotów dla uczestników 
obozu żeglarskiego.

(Zyk)

Piłka nożna Wytnij i zachowaj

Terminarz rozgrywek II ligi Ol)
I runda — (jesień)

(Dokończenie)
15 października

Cracovia — Start 
Zawisza — Olimpia 
Górnik — Garbarnia 
Lotnik — Victoria 
Unia Tarnów — Thorez 
ROW — Gdynia 
Lech Unia Racibórz 
Włókniarz — Hutnik

22 października
Garbarnia — Unia Tarnów 
Unia Racibórz — Zawisza 
Gdynia — Cracovia 
Hutnik — Lotnik 
Thorez — Włókniarz 
Olimpia — ROW 
Victoria — Lech 
Start — Górnik

5 listopada
Unia Tarnów — Włókniarz 
ROW — Unia Racibórz 
Lech — Hutnik 
Lotnik — Thorez 
Garbarnia — Start 
Górnik — Gdynia 
Zawisza —* 1 Victoria 
Cracovia — Olimpia

•12 listopada
Start — Unia Tarnów 
Włókniarz — Lotnik 
Victoria — ROW 
Olimpia — Górnik 
Thorez — Lech 
Hutnik — Zawisza 
Gdynia — Garbarnia 

i Unia Racibórz — Cracovia

Pozazdrościli sukcesów starszym kolegom

Nulmłodsi szczypiórniści
zwyciężyli w Lublinie

Nie tak dawno pisaliśmy o 
zdobyciu mistrzostwa Poiski 
juniorów przez tarnowski 
MKS. Właściwie prowadzona 
praca z młodzieżą oraz odpo­
wiednia atmosfera towarzy­
sząca tym poczynaniom przy­
niosła dalszy powód do dumy 
tarnowskiemu sportowi szkol­
nemu.

W zakończonych ostatnio 
w Lublinie III Ogólnopol­
skich Igrzyskach Letnich 
Młodzieży Szkolnej w roz­
grywkach piłki ręcznej tri­
umfowały zespoły z Tarnowa 
— Szkoła Podstawowa nr 4 i 
I Liceum. Pierwsza w kate­
gorii dzieci zdobyła mistrzos­
two Polski, a druga została 
wicemistrzem wśród młodzi­
ków.

Do najlepszych zawodników 
w turnieju lubelskim należeli: 
Z. Lekarczyk, A. Pudło, J. 
Tarsia, L. Palonek, B. Muchą. 
J. Gnida z „czwórki” oraz 
St. Kocik, A. Sulima, B. Ku- 
bisz, R. Ryżanowski, T. Kun- 
cer i J. Zając z I Liceum.

„Motor" 
-mistrzem kl.B

W wyniku rozgrywek elimi­
nacyjnych w klasie B, między 
zdobywcami pierwszych miejsc 
w każdej z dwóęh grup, ^mi­
strzem została drużyna KKF 
Motor Tarnów, zwyciężając We 
wtorek ubiegłego tygodnia ZKS 
Stal M-7 w stosunku 5:1.

Obie drużyny stoczyły w bo­
ju o mistrzowski tytuł aż trzy 
pojedynki, gdyż o zdobyciu 
pierwszego miejsca decydowała 
liczba zdobytych punktów, a nie 
zdobycze bramkowe. W pierw­
szym meczu zwyciężyła Stal, w 
drugim Motor, który w meczu 
na neutralnym boisku wykazał 
swoja wyższość.

Obie drużyny zarówno Motor, 
jak i Sta] M-7 zakwalifikowały 
się do A-klasy.

(WS)

Duże brawa kierownictwu 
obu szkół — W. Skorupskie­
mu, Cz. Bartoszowi i J. Wo- 
lakiewiczowi, którzy swym 
podejściem do spraw sportu 
umożliwili wychowankom 
sięgnięcie po tytuły mistrzów 
Polski.

Serdecznie gratulujemy; 
również samym uczniom i 
życzymy im powtórzenia suk­
cesów w następnych Igrzys­
kach.

(Zyk)

mew
Organ samorządu RoDoini- 

czego Zakładów Azotowych im 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
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